TELEWIZJA I DZIECKO
 

 

 

     Coraz częściej najlepszym przyjacielem naszych dzieci staje się telewizor. Zdarza się nawet, że zastępuje on mamę i tatę. Z nim dziecko spędza najwięcej czasu, on opowiada o tym, jak wygląda świat, uczy, co jest dobre, a co złe. Czy o to nam właśnie chodzi? Warto się nad tym zastanowić, bo chyba żaden inny środek przekazu nie ma tak wielkiego wpływu na nasze dzieci. 

 
       Trzylatek, który siedzi przed telewizorem, ma nieruchome ciało i zastygłą twarz. Jego wzrok jest jakby przyklejony do ekranu. Do dziecka nie docierają żadne inne bodźce: nie słyszy, co się do niego mówi, nie widzi, co się dookoła dzieje, zdarza się, że nie reaguje na dotknięcie. A jednocześnie jego mięśnie są tak napięte, jak w sytuacji stresu albo zagrożenia. Serce bije szybko, żołądek się kurczy, niektóre dzieci pocą się z przejęcia. 
   Programy telewizyjne wywołują często silne emocje. Z reguły następują one bardzo szybko po sobie. W rezultacie żadne z uczuć nie jest przeżywane głęboko, co powoduje tylko stan ogólnego pobudzenia i oszołomienia. 
   Nic dziwnego, że po półgodzinnym oglądaniu telewizji dziecko może stać się rozdrażnione, wpaść w histerię albo zrobić awanturę. Wydaje się, że jego reakcje są nieproporcjonalne do tego, co się dzieje. Ale w ten sposób odreagowuje napięcie, które nagromadziło się w nim w trakcie oglądania programu. To, co obejrzało, przeżyło w bardzo intensywny sposób. Dla niego historia z ekranu i cały ten szklany świat są prawdziwe, a nie na niby. 
 
  DLACZEGO OGLĄDANIE TELEWIZJI 
NIE JEST DOBRE 
 
· Siedzenie przed telewizorem to bierny sposób spędzania czasu. 
      Małe dzieci powinny mieć jak najwięcej ruchu, bo ich ciało rozwija się i doskonali. Okres przedszkolny to także czas kształtowania nawyków i przyzwyczajeń, które często pozostają do końca życia. Jeżeli czterolatek przyzwyczai się do spędzania wolnego czasu przed telewizorem, to potem nawet siłą trudno go będzie wyciągnąć na spacer. Ci z nas, którzy byli wychowywani „na telewizji”, do dzisiaj po powrocie z pracy odruchowo włączają telewizor i przy nim odpoczywają. 
· Oglądanie telewizji hamuje rozwój wyobraźni. 
            Oglądanie obrazu telewizyjnego nie wymaga od dziecka żadnej twórczej inwencji.                                      Wszystko jest pokazane, niczego nie trzeba się domyślać. Wyobraźnia śpi. Zupełnie inaczej jest, kiedy mama czyta lub opowiada baśń, albo kiedy dziecko słucha bajki z kasety magnetofonowej. Wówczas musi wyobrazić sobie miejsca i postaci, staje się więc współautorem opowieści. 
     To prawda, że w bajkach jest wiele okrucieństwa, lęku, wściekłości, ale                                                                                                                                                                        

     wszystkie te ciemne strony życia ustępują przed tym, co jasne, ciepłe i  

     dobre. Bajki oswajają dziecko z tym, co mroczne, pogmatwane, niezrozumiałe i straszne, choć nieuniknione – ze śmiercią, starością, smutkiem i poczuciem osamotnienia. 

        Dzieje się to jednak - co wydaje mi się bardzo ważne - w sposób bezpieczny dla dziecka. Wie ono, że to, co dzieje się w bajce, jest na niby. Wie, że wilkołak i ludożerca żyją tylko w jego wyobraźni. Mają taki wygląd i takie rysy twarzy, jakie nada im dziecko. Wiedźma być może będzie trochę podobna do mamy, kiedy jest zła, a wielkolud do taty, który nie lubi rano   wstawać. 

        Świat baśni jest pomostem pomiędzy tym, co dobre i kochane, a wszystkimi negatywnymi emocjami, które pojawiają się w duszy dziecka i w otaczającym je świecie. Kiedy dziecko szuka bajki, jego wyobraźnia pracuje,  rozwija się. 

        To bardzo ważne, bo przecież będzie ona dziecku potrzebna w dorosłym życiu do rozwiązywania problemów, do twórczego traktowania swojej pracy i przewidywania skutków swojego postępowania. 

        Niedorozwój wyobraźni widać w rysunkach naszych dzieci – jakże często są to po prostu sceny z telewizyjnych filmów. Marnuje się ogromny potencjał dziecka. Nie ćwiczona fantazja potrafi tylko odtwarzać, powielać, naśladować.

· Nadmiar telewizji może okaleczyć dziecięcą ciekawość świata. 

         Kiedyś poszłam z dziećmi na spacer. Nagle zobaczyliśmy stado łań. Szepnęłam do dzieci: „Popatrzcie sarenki, bądźcie cicho, to może uda nam się podejść bliżej”. W odpowiedzi usłyszałam: „A po co, myśmy już takie widzieli w telewizji”. 

          A przecież istnieje zasadnicza różnica pomiędzy obrazem w telewizji a rzeczywistym doświadczeniem. Czym innym jest zobaczyć coś za pośrednictwem martwego przedmiotu, a czym innym przeżyć, dotknąć, powąchać, spróbować.  

          Niektóre programy edukacyjne, np. przyrodnicze, są rzeczywiście niezwykle zajmujące. Jest to jedyna okazja, żeby podejrzeć, jak wygląda sierociniec dla kangurów albo w jaki sposób brytyjscy lekarze leczą osły w Maroku. Nie mam nic przeciwko takim programom, ale warto pamiętać, że powinny być wstępem do zwiedzania świata (dla dzieci fascynująca może być wyprawa do lasu, nad rzekę albo do ZOO). Telewizja, jeżeli ma uczyć, powinna uzupełniać rzeczywistość, a nie zastępować ją. 

· Telewizja to złodziej czasu. 

           Jak mówią badania, polskie dziecko każdego tygodnia spędza przed telewizorem przeciętnie blisko jedną dobę. To znaczy, że tego czasu nie przeznacza na: rysowanie, majsterkowanie, czytanie książek, układanie łamigłówek, zabawę (np. w dom, teatr, sklep, pocztę), ruch na świeżym powietrzu, rozmowę, na rozwijanie twórczej fantazji, kształtowanie silnej woli, naukę samodzielności. 

           Czy telewizja uczy którejkolwiek z tych rzeczy? Czy dzięki oglądaniu telewizji dziecko staje się bardziej wrażliwe i uspołecznione? 

           Czy telewizja potrafi zastąpić przyjaciela? 

           Pozwalamy, by telewizja tak dalece wkraczała w nasze życie, bo często jest to dla nas wygodne. Sadzamy dzieci przed telewizorem, bo wtedy mamy święty spokój, nie musimy iść na spacer, sklejać modelu samolotu, grać, czytać bajek. Wyłączenie telewizora, czy też korzystanie z niego w sposób ograniczony, wymaga od nas dużego wysiłku. Musielibyśmy pokazać dziecku, jak można ciekawie i pożytecznie spędzać czas. 

· Telewizja prezentuje nieprawdziwy obraz świata. 

   W większości filmów oglądanych przez dzieci postacie bohaterów są nienaturalnie jednoznaczne: albo dobre, albo złe. W życiu rzadko się tak zdarza. Jak mówi znany psychoterapeuta Jacek Santorski „Rzeczywistość jest bardziej skomplikowana. Białe ma w sobie elementy cienia, a w ciemności można znaleźć światło”. 

· Telewizja osłabia wrażliwość , znieczula .

   W większości kreskówek dla dzieci trwa nieustanny pościg: jeden drugiego wysadza w powietrze, rozjeżdża walcem, rozpłaszcza na ścianie, wali młotem go po głowie. Tego drugiego ani to nie boli, ani nie przeraża – po prostu nie robi to na nim żadnego wrażenia. Znam wrażliwe dzieci, które mają mało do czynienia z telewizją i buntują się, kiedy widzą przemoc na ekranie: „Ale dlaczego on go bije? Przecież tamtego to boli”. Ale takich dzieci jest niewiele. Większości bicie nie kojarzy się z bólem, a śmierć z rozpaczą. W telewizji pokazuje się zabijanie dla samego zabijania, bez towarzyszącego mu cierpienia. Z takich filmów można wynieść przekonanie, że zabijanie to coś w rodzaju zabawy. 

   W dodatku dzieci oglądają przecież nie tylko programy dla nich przeznaczone. Razem ze swoimi rodzicami oglądają, choć nie powinny, także programy informacyjne i publicystyczne, filmy dokumentalne. Widzą prawdziwe cierpienia, tortury i śmierć. To prawda, że na świecie jest wiele przemocy, ale czy dzieci muszą się dowiadywać o tym w ten sposób? Czy nie lepiej, żeby oswajały się z tym pomału, w miarę jak dojrzewają i rośnie ich zdolność przyjmowania do wiadomości tych okrutnych prawd? 

   Telewizja pokazuje nam cały świat. Mogłoby to zbliżać ludzi do siebie, gdyby nie fakt, że nie jesteśmy w stanie zaangażować się jednocześnie w wydarzenia w tylu różnych krajach. Ludzie umierają z głodu, terroryści wysadzają w powietrze autobusy, samoloty spadają do morza, trzęsienia ziemi niszczą całe miasta. Dawka nieszczęść i cierpienia jest tak ogromna, że już nie potrafimy się  nimi przejąć. Telewizja przyzwyczaja nas do obojętnego patrzenia na sprawy, które powinny nas poruszać. 

· Telewizja dostarcza wzorców agresywnych zachowań i proponuje wartości negatywne. 

   W telewizji jest 10 razy więcej scen przemocy niż w życiu realnym. Wyniki badań psychologicznych wskazują, że dzieci nie tylko naśladują agresywne zachowania filmowych bohaterów, ale nawet wymyślają nowe ich formy. 

   Jest ogromna różnica pomiędzy bajkami czytanymi dziecku do poduszki a tak często oglądanymi przez nie kreskówkami. Nawet jeżeli bajki są okrutne, a przedstawiona w nich walka dobra ze złem – bezwzględna, to zwyciężają wartości: dobro, szlachetność, odwaga, życzliwość, miłość. W kreskówkach wygrywa siła, spryt, podstęp, złośliwość. Czy takimi zasadami mają kierować się nasze dzieci? 

 

 

· Telewizja dezintegruje życie rodzinne. 

   Jak wskazują  badania, Polak spędza przed telewizorem przeciętnie pięć godzin dziennie. Ponieważ osiem godzin śpi, na dojazd do pracy traci godzinę, na jedzenie trzech posiłków – kolejną godzinę, więc na kontakty z rodziną, higienę osobistą, spacer z psem zostaje mu godzina dziennie. Jeżeli miłość wyraża się w poświęcaniu temu, kogo kochamy, naszego czasu i naszej uwagi – to chyba najbardziej kochamy nasze telewizory. 

 

 

 

JAK OSWOIĆ POTWORA 

   Mimo wszystko telewizor nie jest wyłącznie diabelskim narzędziem. Można mieć z niego pożytek, jeśli się wie, jak z niego korzystać. Jeżeli telewizja zaczyna dominować w życiu dziecka, niewątpliwie odgrywa w nim negatywną rolę, ale te cechy, które czynią z niej narkotyk, można spróbować wykorzystywać w sposób pozytywny. Telewizja może stać się świetnym nauczycielem. Przykładem znakomitego programu edukacyjnego dla przedszkolaków jest „Ulica Sezamkowa”, która uczy nie tylko cyferek i literek, ale też tego, jak ze sobą rozmawiać i pomagać sobie. 

   W dobrym programie dla najmłodszych akcja powinna toczyć się wolno, tak żeby małe dziecko mogło za nią nadążyć. Twarze nie mogą być zdeformowane, bo dzieci bardzo się tego boją. Ważne są emocje, które program wywołuje, proponowane wartości i wzory zachowań. Język powinien być jasny i prosty, bez wyzwisk, wulgaryzmów i błędów językowych. Przykładem dobrego filmu dla dzieci jest „Pingwin Pik – Pok”, 

„Bob Budowniczy”, „Franklin”, „ Madeline”, nieodpowiedniego zaś „Maska”, „Pokemon”, „Czarodziejka z księżyca ”. 

 

Rady praktyczne: 

 

·          Jeżeli dziecko ma ponad cztery lata, wprowadź zwyczaj czytania programu telewizyjnego i wybierania pozycji do obejrzenia. Ustalcie limit czasu poświęcanego w waszym domu telewizji. 

·          Starajcie się wybierać programy rodzinne, które możecie oglądać wspólnie.  Dadzą wam okazję do rozmowy. 

·          Mimo zmęczenia i braku czasu starajcie się unikać sadzania dziecka przed telewizorem. Lepiej, żeby w wolnych chwilach rysowało, gotowało czy bawiło się z kolegą. 

·          Dzieci nie powinny oglądać programów dla dorosłych ani ich zapowiedzi. 

·          Doceniajcie respektowanie  limitów czasowych przez wasze dzieci. Nie jest to łatwe, ponieważ są poddawane presji rówieśników. Być może, w innych domach zezwala się na oglądanie telewizji w dowolnym wymiarze. To duża sztuka przekonać dziecko, że ograniczanie telewizji nie jest karą.
·          Pamiętajcie, że postawa wobec telewizji zależy przede wszystkim od tego, jak wiele czasu wy sami patrzycie w ekran. Dziecko naśladuje rodziców i ich sposoby spędzania wolnego czasu.    
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